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„Popieranie” ruchu spółdzielczego
przez zaniynan e tfrcDnych spółdz.tlnl cnłopsKlch

O s o b liw e  m e to d y  adm  n is t r a ij i
A kcja  rozw ijan ia spółdzielczo­

ści na wsi zachowuje bardzo swo 
m y  kierunek. Coraz w ięcej m a­
my przykładów  tego, że propago­
w ana spółdzielczość staje się je ­
szcze jednym  czynnikiem Biuro­
kratyzowania życia i nie ma nic 
wspólnego ze swoim  w łaściwym  
zadaniem  —  usam odzielniania  
tycia gospodarczego wal.

Teraz znowu wzięto się do mie 
rzarstw a. I3tn aly g d z ien iegd z ie  
chłopskie spółdzielnie m leczan  
akia Te spółdzielnie zamyka się, 
pow stają  natomiast spółdzielnie 
centralne, powiatowe, w  których 
głos decydujący przysługu je sta­
rostom. Zasadniczym  celom tych 
m ieczam i jest wyrób standarto­
wego masła, które przeznaczone 
jest przede wszystkim na eks-

Nowy sklep czekolady 
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port. Eksport masła ma znakomi­
cie popraw ić bilans handlowy, a 
masło produkowane w  m leczar­
niach chłopskich nie nadaje się 
do tego celu.

N ie przeczymy, Łe produkcja w  
małych m leczarniach chłopskich  
stoi ra  dość niskim poziomie, że 
przede wszystkim odbywa się 
często w  warunkach niehigie­
nicznych. A le  zamiast likwido­
wać tę produkcję, należy doło­
żyć wszelkich starań, żeby ją  
udoskonalić.

Nastaw ian ie  zaś produkeji ma­
sła głów nie na eksport jest zno­
wu jednym  z pospolitych błędów  
polityki gospodarczej. Znacznie

ważniejsze jest rozszerzenie i 
zwiększanie pojemności rynku  
wewnętrznego. Centralizacja ma- 
ślarni w p ływ a na to, że okręg) 
wiejskie i droonych miasteczek, 
które przyzwyczaiły się do spoży­
wania większej ilości masła, pro  
dukowanego w  mleczarniach, 
znadująeycn pię na ich terenie, 
znowu spożycie m asła ograniczą  
do mir.imum.

Centralizację chłopi, którzy 
już zaczęli się orać do samodziel­
nej pracy, w ita ją  niechętnie, u- 
ważając to słusznie za ham owa­
nie rozwoju prawdziwej spół­
dzielczości i un ieza leżn ien i go­
spodarczego wsi.

Władze o d i M i ł ?  re;esłrac[i
jJ; urćs l żydowskich k is  bezpreern cwycti

przy ulicy Mokotowskiej 12, 
róg Placu Zbawiciela.

Południowej dzielnicy stolicy przybył 
magazyn ,który jest swą estetyką 
wnętrza jak i frontu upiększeniem 

rj> ulicy.
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Z s d a r  w a z ^ d z ia

W  piątek Kom isariat Rządu od 
mówił re jestracji kilkunastu im  
siytucji żydowskich o charakte­
rze bezprocentowych kas pożycz­
kowych, t. zw. „Gemius Chesed", 
a między innymi niezatwierozo- 
no następujących stowarzyszeń; 
„Ezras Izrael", „Pomoc Handlur 
jących w  Bazarze Różyckiego",

haj Odom ", „A gudas Achin". 
„Sektja M ajstrów  idkorzano Ga­
lanteryjnych", „S ryga", , ,Tom- 
chaj Chezet", „Chibas Chawei- 
rin ", ,-Zochrei Chezet", , .Pomoc 
Koleżeńska" „Powązkowska Ka* 
sa " i „Samopomoc Ow ocarzy"

W  decyzji, odm aw .ającej re je­
stracji wspomnianych stowarzy­
szeń, Komisariat Rządu stw ier­
dza, żt istnieje na terenie W ar*  
=zawy około 80-c«u żydowskich 
pożyczkowych Kaa bezprocento. 
wych i powoływonie ao tycia no­
wych tego typu instytucji, nie 
odpowiada celom notytku społecz 
nego.

Odm owę re jestracji nowych, 
żydowskich kas bezprocentowych, 
trzeba przyjąć z uznaniem, gdyż 
przy kasach tych organizował?  
się całe kliki, nawzajem się zwal* 
czające, a przy poparciu których

różnego pokroju żydowscy K»tnbi 
natorzy pragnęli w  środowiskach  
swoich współwyznawców, robić  
—  nie zawsze czyste —  interesy.
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Centrala— Zabla 4 T^iei. 5.81-53 
Wszelkiego rodzt.a zabieg i zni
PORADY w wszystkich sprawach 

kosmeryKi lecznic/ej 
WSKAZÓWKI co do używali a. odpo­
wiedni, h dla danej cerv: puorów, 

treinów. sznrnek. m\deł i t. p.
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W W Ś S  S T E F A N A  G A t ć N A  *
Polfca sł>nne u\rohy po r ;jr iźs z ich  renach r na dogodnych warunkach* 

  •Wrftcje oaństwowt

rtsg strat poszkodowany
ns KilKsaziesiąt tys. zł,
Od dłuższego juz czasu toczą się 

pertraktacje pomięazy Zarządem 
Miejskim m. st. Warszawy «  dzier­
żawcami popularnej , plaży; ..Ponia- 
tówka" Jak wiadomo „Poniatów- j 
ka" zbankrutowała i została ogtoszo- j 
na je j upadłość z tego też powodu 
Zarząd Miejski nie jest w sianie 
śriągnąc swych należności Dzięki tc 
mu magistrat poszkodowany jest 
na kilkadziesiąt tysięcy złotych.

P o l s k a  „ m o n o p o ’ k a ”

m u s i  w v s U n z \ Ł
Ministerstwo Skarbu w piśmie, 

sl erowanym do poo.egiych sob.e u- 
rzędów i zainteresowanych zrzeszeń 
importowych, wyjaśniło, że import 
czystych wódek jest całkowicie zaka­
zany. Wober tego skłauanie przez 
importerów podań w sprawie udzie­
lania zezwoleń na przywóz wodeic 
z zagranicy, jest bezprzedmiotowe.

'■ROK-t J

N A &  T Y -  Ł Y Ż W Y
u t m m  z  w ł a s n e j  p t a c o w o i

Sport —  Gimnastyka •  
S t a r s k i  W - w a ,  H O Ż A  2 9 .
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Od m'od ości do starości bedzie.* mieć A  uasie do
zd ro je  zęOv. u ż y w a ł  t y t  ko s t a l e  w F f l *  z ę b ó w
YEN ITS niezawodny krem oa pryszczów, p.egów 1 liszai. A N .T R A  krem 
znakomicie uaelikatnia, matuje, pod pude- AR AGO ynwszechrie znany 
płyn od odcisków, stwardnień i brodawek E K ^ IK A N S  proszek od po­
tu, skutek po | życiu. KREM  L A N O L IN O W Y  udelikatnia ręce, zabez­
piecza od odmrożenia. G L IC E R Y N A  ZC-K^ZCZONA 

OG Ó RKO W Y uaeukatnia cerę
do rak, KREM
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W Ł Ó C Z K I  -  W E Ł N Y
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Marftałkows <a |01, N-^w tt 32 
Ma azełkow-ka 127 w o^dwórzuO

KRAWATY
MARSZAŁKOW SKA 1 2 3 m .2 i£ !! I2
pole a neitamej cd najsicroinnieiizycb 
do wylcwiutszycb — orez odświeża u zy

T  f i  c,4ce m ie^ ‘tohry zega- IV I U rek mech kupi lub re­
paru je u specjalisty m ajstra ce­
chowego W iktora Cukicrta, M ar­
szałkowska nr. 58.
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Wielki wybór. Najniższe ceny Mate­
riały bielskie -ibraniowe. Pfótria 
wszelkie, ręczniki, koce. kołdry, wa­
tolina, prześcieradła, 1 onerty Ceny 
najti.zwt, OdjiuwifciWalr.ym kredyty

N a  u l i c y  p r a c u j ą  t e z r o b r t n !
V*>elkim kroiłem zbliżyła się do _

nas zima. Po słonecznycn juzto desz TO fcO tny Ó la  P T aC Ę
czowych aniach „polskiej jesieni" Zobaczyłam człowieka wątłego fi 
zastaliśmy pewnego ranka Waisza- 
wę okrytą śnieżne szatą zimy. 1 
choć rokrocznie o tej samej porze 
spodziewamy aię przecież, że Jeśb 
„święty Marcin na białym koniu" 
nie przyjedzie to tylko patrzyć jak 
■padnie śnieg, zawsze z tym lamym 

zdziwieniem spotykamy nagłą zmia­
nę w wyglądzie Warszawy.

I d z i e m y  u ! i c a r .

Idz.emy ulicą.., Xu pełno Jeszcze 
śniegu puszystego i świeżego, tam 
już się robi błoto. N eco ualej grup­
ka ludzi z drewnianymi łopatami w 
rękach sprząta śnieg czysty i czar­
ny, tan inny od św ieżeg o . Idziemy 
ulicą i patrzymy mch, mijamy 
ich i... nie widzimy. Uprzytomniłam 
sobie to dokładnie kilka lim temu. Mia 
sto pogrążyło się we mgie, padające­
go ze śniegiem deszczu, Wiał silny
wiati Szlam ulicą... r *  ml
stanął człowiek z łopatą. Ogarnia 
mnie gn.ew, w pierwszej chwili, ie 
muszę go wymmąć, że muszę wy- 
minąć kilku teŁich ludzi. Spojrza­
łam aa  nich.

zycznie, o twarzy bladej i chorowi­
tej, ubranego w jakieś stare, znisz­
czone palto z futrzanym Kołnierzem. 
Widziałam twarz inteligenta. W ła­
śnie trzymając w lewej ręce rękoiść 
łopaty, prawą ociera) pot z czoła. 
Opada' kilku mniej lub więcej pod». 
bnycn do niego ludzi wykonywało w 
milczeniu s w ą  pracę Zatrzymałam 
się przy przystanku. Spoczęły r.Ł 

mnie jasne oczy inteligenta Niepe­
wnie, w aha jąc  się podchodzę bliżej.

— Bardzo pana przepraszam, czy 
nie w.e prn jakim tramwajem mo­
głabym się dostać do Wolę? (ani 
nie imałam zamiaru jechae tramwa 
jem ani na Wolę, tymbardziej nie­
winne pytanko było tylko forteiem) 

...od tramwaju do pogody, or po­
gody do pracy, rozmowa rozwija się 
coraz bardziej. Czekaiąc na tram-

snieg. Nawet nie zdaje sobie pani 
sprawy ilu IuJzj prosi o to Boga co- 
dzień Dla . nas śnieg _  to chieo 
Oczywiście nie dla wszystkich, prze 
cież tylko maleńka cząstką bezro- 
Doinycti znajdzie zatrudnienie przy 
sprzątaniu ulic. Czekamy na śnieg 
podczas długiej jesieni, czeku my na 
śnieg i na odwilż. My, nasze żony I 
dzieci.

— Czy możn* wiedzieć He pan za­
rania ?

— Cztery złote za osien, godzin 
i>racy a w niedzielę pięć. Zar Lek 
byłby niezły gdyby byl zawsze, ale 
niesletj mało dni w roku możemy 
pracować, W naszym interesie iest 
■:b? dziś padał śnieg, Jutro była -'d- 
wiii. n potem znów śn.eg j Uk w 
kółko. No ale. Ło już nie od nas za­
leży.

E k s - b i t r s l f s t d
Pochyła-się nad ubitą grubą wsr-

waj (!), który akurat tak długo nie stwą śnieżną i pogrąża się w prery
przychodził_ucięlismy sobie rozmów­
kę, taką zwykłą, przypadkową, me- 
krępującą pogawędkę, o którei nie 
byłoby mowy przy „oficjalnym1 wy­
wiadzie.

—-  Spadł ttftaaośe, dzfjJd Bugu, lycaicj?.

— Czy pan się nie męczy?— indagn 
ję go dalej pod pozorem zaoici3 nu­
dy w oczekiwaniu na tramwaj. (1)

— Co? Czy wyglądam ra zmęczo­
nego? N * nic zculnego ao fi-

—  Przyznam się oana, żc posądzi­
łabym pana o to, że raczej odpowia- 
daiany mu praca murowa.

W milczeniu, podnosi łopatę. Ka­
wałek po kawałku zeskrobuje bryłki 
zmarzniętego śniegu, odkrywając 
mokry asfalt.

_  lak , kiedyś byłem urzędnikiem, 
miałem nawet niezłą pensję. Dziś. 
dziękuję i zł tę piacę Są przecież i 
tacy, którzy i tego nie mogą dostać.

—  No pewnit, pewnie, _  podtrzy­
muję go w pogodzie ducha _  są ł 
tacy, klórzy panu zazdroszczą.

„ M a r z y  U s m y ”

—  To same mówi moja żona. Mam 
dwóch sytiKow, o których m.arzyiiamj 
z żoną, żeby byli doictorami lub itł- 
żymerami. Stało się inaczej.

Coraz pat dziej r-dsuwa się teren 

j< go piacy od mojego przystanku, 
przytym właśnie nadjeżdża „mej 
tramwaj . Na pożegnanie rzucam je­
szcze ogólnie „dowidzemf". UdpOr 
wiada mi kilkanaście pityjaznych 
głosów

ć  okna tramwsiu widzę ulicę: tę
czysta, gdzie jeszcze do niedawna 
pracowali, i zasypaną brudnym Śnie­
giem pized nimi. Kieuy skończą prj- 
cę? I czy wówczas guy cała Warsza­
wa pędzie uprzątnięta spadnie newy 
śnieg, by na zasypanych na nowo u- 
iicach dać dorywcze zatrudnienie mj 
ieńk.ej odsetce bezrobotnym.
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